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Magiczna podróż do królestwa robotów to wykonana w unikatowej technice „cel-shading” animacja, która podbiła serca Europejczyków. W samych Niemczech historię rycerza Blaszki obejrzało w kinach ponad 600.000 widzów. 
Sir Blaszka, najweselszy rycerz królestwa Zardzezii, pada ofiarą spisku złego księcia. Niesłusznie oskarżony o kradzież, zostaje pozbawiony zamku, tytułu i wygnany. Jedynym sposobem na odzyskanie honoru jest pokonanie smoka. Blaszka i jego przyjaciele – waleczny smoczek Koks oraz wierny koń mechaniczny Czoper – ruszają w pełną przygód wyprawę na koniec świata. Razem przyjdzie im stanąć do walki z dwugłowym potworem, ocalić piękną księżniczkę Bo i powstrzymać księcia, który uwięził dobrego króla Zardzezii.
***

Na początku było słowo, a właściwie cała książka. To na jej kartach w 1994 roku narodził się „Rycerz Blaszka. Pogromca smoków”. Dziś niezłomny rycerzyk to przynosząca krocie marka. Powieściowy cykl z jego przygodami sprzedał się w sektach tysięcy egzemplarzy, a sam bohater doczekał się własnego musicalu, słuchowisk radiowych i filmowej ekranizacji w 3D.

Kiedy pisarze – Jörg Hilbert i Felix Janosa wysyłali do wydawcy rękopis „Rycerza Blaszki” nie spodziewali się, że dają początek prawdziwej legendzie. Ich blaszany bohater z miejsca podbił serca czytelników, skłaniając twórców do kolejnych wizyt w królestwie Zardzezii. Łącznie stworzyli oni jedenaście powieści, z których każda okazywała się bestsellerem, trafiając na szczyty niemieckich list sprzedaży.

Premierom książek towarzyszyły płytowe wydawnictwa muzyczne pełne piosenek, które pokochali nie tylko najmłodsi. Na fali ich popularności powstał zaś musical „Rycerz Blaszka”. Jego premiera odbyła się w 2005 roku na deskach słynnego Burgruine Staatz, gdzie na co dzień wystawiane są takie muzyczne perełki jak „Aida”, „Evita” czy „Titanic”. Jednak to „Blaszka” okazał się największym hitem programu, stając się najczęściej wznawianym spektaklem ostatnich lat. W zeszłym roku widzowie oklaskiwali szóstą edycję musicalu.

W 2013 roku na ekrany europejskich kin weszła animowana ekranizacja „Rycerza Blaszki”. Pełną humoru komedię, zrealizowaną w unikatowej i niezwykle efektownej technice „cel-shading” w samych tylko Niemczech obejrzało ponad 600 000 widzów.
***

Po zdobyciu serc europejskich widzów, przebojowy „Rycerz Blaszka. Pogromca smoków” szturmuje polskie kina. W tytułowej roli niezłomnego woja, co nie lęka się przygód i korozji, wystąpił Jacek Braciak. Aktora, którego głos słyszeliśmy ostatnio w produkcjach Disneya „Oz Wielki i Potężny” i „Merida Waleczna”, wsparły dzielnie gwiazdy „Rancza” - Artur Barciś i Cezary Żak, obdarzając swymi głosami i talentem komicznym dwie głowy… jednego smoka Popiołka. Poza nimi w obsadzie „Blaszki” brylują m.in. etatowy czarny charakter polskiego kina Janusz Chabior w roli złodziejaszka Boba oraz dubbingowy specjalista do zadań specjalnych i misji pozornie niemożliwych Jarosław Boberek, jako smoczek Koks. Obsadę filmu dopełnia znana z hitów „Mulan” i „Ralph Demolka” Jolanta Fraszyńska w roli dzielnej Bo - pierwszej damy dworu rycerza Blaszki.
OPISY POSTACI
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SIR BLASZKA (Jacek Braciak)

Najdzielniejszy, najfajniejszy, najrycerzejski rycerz w całym królestwie Zardzezii… No, przynajmniej we własnym mniemaniu. Ten samozwańczo waleczny i wyjątkowo pechowy cud techniki przyszedł na świat na linii produkcyjnej fabryki Lorda Bumara, a do jego stworzenia użyto części zamiennych z zapasów legendarnych wojowników królestwa, m.in. Zawiszy Rdzawego i Optimusa Prymusa. Podstępnie pozbawiony zamku i tytułu, sir Blaszka będzie musiał wyruszyć w niebezpieczną wyprawę na kraniec świata, aby udowodnić całej Zardzezii, że nie jest nie-dzielnym rycerzem, a jego odwaga nie rdzewieje nigdy!
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CZOPER 

Koń mechaniczny z demobilu, wierny towarzysz przygód sir Blaszki. Wieloletnie szranki turniejowe odbiły się nieco na kondycji wierzchowca i poczciwa cyber-szkapa wymaga dość częstych wizyt w warsztacie i sporych ilości odrdzewiacza na śniadanie. Ale w przewodach paliwowych rumaka wciąż płynie szlachetny oktan koni mecharabskich, zatem z nawet z najtrudniejszych misji potrafi wyjść obronnym kopytem. 
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KRÓL GRZAŁKA (Marek Frąckowiak)

Poczciwy władca Zardzezii, bohater Bitwy pod Drutwaldem, ostatni przedstawiciel dynastii Piastów Rowerowych. Wstąpił na tron po abdykacji Termofora VI. Nadworni poeci, wynajęci przez króla, piszą, że zastał Zardzezię drewnianą, a zostawił chromowaną. Prawda jest taka, że w jego krainie uświadczysz więcej złomu niż chromu. Obecnie nad zgiełk bitwy przedkłada zamkowe pielesze, a - zamiast berła - woli dzierżyć pilota od telewizora. Nic dziwnego, że książę Chrom ma go za słabeusza i spróbuje sięgnąć po tron.
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KSIĄŻE CHROM (Zbigniew Suszyński)

Pyszałkowaty książę, mistrz lancy i lansu, czarny koń w grze o tron Zardzezii. Od lat jest lśniącą ozdobą salonów i obiektem westchnień każdej białogłowy w królestwie. Jak nikt inny lubi obnosić się z bogactwem. Ma najnowocześniejszy zamek, rumaka z podwójnym turbodoładowaniem i zbroję zaprojektowaną przez samego Manolo Blahnika. Odkąd w układach scalonych księcia zaiskrzyła myśl o zdobyciu korony, nie przestaje spiskować przeciw władcy. W sekrecie picuś-glancuś konstruuje własną armię, odliczając dni do buntu maszyn.
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BO (Jolanta Fraszyńska)

Najlepsza przyjaciółka rycerza Blaszki i smoczka Koksa. Dama dworu z zacięciem krawieckim, która na odziedziczonej po babci maszynie do szycia potrafi zdziałać prawdziwe cuda. Ale tylko do czasu, gdy cenna pamiątka rodzinna nie trafi w pechowe ręce sir Blaszki, a zaraz potem… na złom. Bo, jako jedna z wielu dam Zardzezii, da się nabrać na gładkie słówka księcia Chroma i zostanie uwięziona w jego błyszczącym zamku, i - jako jedyna - stawi mu dzielnie czoło, stając na czele oddziału rozzłoszczonych białogłów, wspieranych przez wierne królowi Grzałce sprzęty AGD.
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KOKS  (Jarosław Boberek)

Najwierniejszy kompan rycerza Blaszki to najmniejszy smok Zardzezii, a zarazem najbardziej wygadana… gadzina w całej krainie. Podaje się za dalekiego krewnego Smoka Wawelskiego, choć gabarytami bliżej mu do smoczka dla niemowląt. Ale pozory mylą. W mizernym ciele Koksa bucha płomień odwagi, w oczach skrzą się wesołe ogniki, a w obronie przyjaciół potrafi dać (się) popalić przeciwnikom.
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BRACIA KELWIN i CELCJUSZ POPIOŁEK (Cezary Żak i Artur Barciś)

Dwie głowy jednego smoka i żywy, zionący ogniem dowód na to, że kto się czubi, ten się lubi. Dosyć monotonny żywot na dnie starej kopalni upływa braciom Popiołek na pilnowaniu skarbów, odstraszaniu nielicznych śmiałków, którzy chcą je zdobyć oraz niekończących się kłótniach, wynikających z różnic w temperamentach obu łepetyn. Bracia Popiołek uwielbiają straszyć intruzów i snuć wizję ich popielenia, palenia, grilowania i pieczenia na ruszcie, jednak tak naprawdę ich gadatliwe paszcze przyczepione są do tułowia kryjącego dobre serce i nikomu dwugłowa poczwara krzywdy nie zrobi. 
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UCZCIWY BOB

Numer 1 na liście najbardziej poszukiwanych złoczyńców królestwa Zardzezii. Łasy na najnowsze zdobycze techniki, świetnie wytrenowany w złodziejskim fachu. Nie straszny mu żaden sejf, zamek ani system zabezpieczeń. Łupy upłynnia na lokalnym targu, wciągając w szemrane interesy niewinnych Zardzezian. To on wciśnie w ręce Blaszki prototypowy silnik, zrabowany z fabryki Chroma i przyczyni się do serii niefortunnych zdarzeń, które zmuszą obłędnie pechowego rycerza do podróży na kraniec świata.
WYWIAD Z Gabriele Walther – producentką i scenarzystką
Skąd wziął się pomysł sfilmowania bajki o Rycerzu Blaszce?

Mój bratanek, Vincent, który jest chyba największym na świecie fanem Rycerza Blaszki, zapoznał mnie z tą postacią. Ten niezwykły świat z miejsca mnie zafascynował. Gdy już doszliśmy do etapu tworzenia animacji, cały czas zastanawiałam się, co sprawia, że historia Rycerza Blaszki i bohaterowie, którzy ją tworzą są tak wyjątkowi. Co decyduje o oryginalności tej bajki? Doszłam do wniosku, że najmocniejszym elementem jest to, że cały świat i wszystkie postaci są stworzone ze złomu, rupieci i narzędzi o najróżniejszych rozmiarach i kształtach. Nigdy wcześniej nie widziałam niczego podobnego. Przekonałam się do tej historii bardzo szybko, a jeśli ma się świadomość, że trzeba zainwestować kilka lat ciężkiej pracy w dany projekt, to trzeba naprawdę mocno wierzyć w to, że jest on tego wart. W Rycerza Blaszkę uwierzyłam od początku. I nie mogłam się doczekać, żeby zobaczyć na dużym ekranie wspaniały świat znany do tej pory jedynie z książkowych ilustracji. Wielką przyjemnością pracy w produkcji filmów animowanych jest to, że dzięki wyobraźni można stworzyć rzeczywistość, która nie istnieje. Nie widziałam wcześniej w kinie bitwy, w której walczą ze sobą tostery, czajniki i widelce. Bardzo chciałam być tą osobą, która powoła ten świat do życia.
Rycerz Blaszka jest bohaterem bardzo popularnym wśród dzieci.

Popularność tej, skądinąd świetnej, bajki ma wiele wspólnego z genialną muzyką napisaną do musicalu na podstawie książki. Piosenki łatwo wpadają w ucho – wiem, że nawet niektórzy dorośli widzowie czasami je nucą. Rycerz Blaszka nie jest bohaterem, który nagle zdobywa popularność wśród dzieciaków i ich rodziców, by za kilka lat odejść w zapomnienie. To nie jest gwiazda dwóch sezonów, tylko silna marka, która zapada w pamięć i działa na wyobraźnię. Nawet nastolatki mogą świetnie się bawić oglądając nasz film.
Jakie były twoje założenia dotyczące ekranizacji „Rycerza Blaszki”?
Sztuką było, by zachowując to, co najlepsze z książki zaproponować coś własnego, jakiś nowy pomysł. Dzieci znają Rycerza Blaszkę nie tylko z książek, ale i z musicalu, więc, jak sądzę, mają duże oczekiwania. Mieliśmy do dyspozycji bohaterów, którzy istnieją w świadomości odbiorców, ale historia opisana w książce nie nadawała się do do tego, żeby nakręcić na jej podstawie film jeden do jednego. Ale byliśmy przekonani, że jest to ciekawy temat, który można z powodzeniem rozwinąć w doskonałą, animowaną komedię akcji. Chcieliśmy zrobić film, który byłby interesującą pozycją również dla tych dzieci, które już trochę wyrosły z Rycerza Blaszki, ale nadal go pamiętają i lubią. Postawiliśmy sobie za cel nakręcenie filmu, na który mogłyby pójść całe rodziny. Ten film dawał nam szansę zrobienia czegoś całkowicie nowego, jedynego w swoim rodzaju.
A także szansę na to, żeby popuścić wodze fantazji...
„Rycerz Blaszka. Pogromca smoków” nie przypomina typowej opowieści o średniowiecznych rycerzach. Akcja tej historii nie jest osadzona w jakiejś konkretnej epoce, tylko w niezwykłym, wyimaginowanym świecie – królestwie Zardzezii. Dzięki temu mogliśmy sobie pozwolić na swobodne podejście twórcze i uruchomienie wyobraźni. Wymyśliliśmy wielki turniej rycerski, którego uczestnicy jeździliby nie tylko na koniach, ale także na gigantycznych motocyklach. Chcieliśmy też, żeby w naszym filmie była widowiskowa scena bitwy oraz oczywiście smoki. Zanim przystąpiliśmy do prac nad filmem, zrobiliśmy burzę mózgów, podczas której zrodziło się wiele świetnych pomysłów. Doprecyzowaliśmy wszystkie postaci, żeby mieć jasność, co do ich celu i funkcji w filmie, zanim przemówią własnym głosem.
Skąd wziął się pomysł, żeby zrealizować „Rycerza Blaszkę. Pogromcę smoków” w 3D?

Z całą pewnością nie zdecydowałabym się na kręcenie w 3D intymnego dramatu, albo komedii, ale ten akurat film doskonale się nadawał do tego, żeby zrobić go w trójwymiarze, zyskiwał na tym. Początkowo myśleliśmy o tradycyjnej animacji 2D, ale zmieniliśmy nastawienie, gdy zdaliśmy sobie sprawę z tego, jak wiele kin ma już odpowiedni sprzęt do projekcji cyfrowych. Zmiana koncepcji wymusiła na nas przesunięcie momentu rozpoczęcia produkcji, ale myślę, że było warto.
Czy kręcenie w 3D jest dzisiaj dużo łatwiejsze, niż na początku pracy nad filmem?

Generalnie tak, ale my ciągle wprowadzaliśmy zmiany. Nie wystarczy nakręcić filmu za pomocą dwóch kamer, żeby mieć sprawę załatwioną. Analizowaliśmy każde ujęcie, zastanawiając się, co dodatkowy wymiar w danym przypadku wniesie do fabuły. Nie chcieliśmy uprawiać dziwnych akrobacji z tą techniką, jak w filmach, w których ma się wrażenie, że co chwilę coś z ekranu atakuje widzów. Zależało nam na tym, żeby wykorzystanie 3D było sensowne i miało swoje uzasadnienie w fabule i dlatego tak wnikliwie zastanawialiśmy się nad każdą sceną. Żmudną metodą prób i błędów dochodziliśmy do zadawalających nas efektów. Jestem ogromnie szczęśliwa, że zdecydowaliśmy się na 3D – dzięki temu „Rycerz Blaszka. Pogromca smoków” zyskał dodatkową jakość. 
Jak przebiegała produkcja filmu?

Bardzo ważne dla nas było, by mieć stały i bliski kontakt z twórcami Rycerza Blaszki. Ilustrator książki, Jörg Hilbert, który wykreował ten niesamowity świat był naszym konsultantem, komentował prace graficzne i wspierał animatorów. Wspólnie              z Felixem Janosą, współautorem książki, uczestniczył w pracach nad scenariuszem. 
Wszystkie humorystyczne elementy obecne w filmie pojawiły się już w trakcie procesu produkcji. W celu usprawnienia komunikacji i zwiększenia naszego potencjału kreatywnego zdecydowaliśmy, że cały zespół artystyczny – twórcy storyboardów, dekoratorzy i animatorzy – muszą być w ścisłym kontakcie                 z departamentem produkcji. Dlatego postanowiliśmy w całości wyprodukować film w Niemczech. Pracowaliśmy w Monachium, Stuttgarcie i Bonn. Cała ekipa realizująca film miała możliwość szybkiego komunikowania się ze sobą. Podczas produkcji filmu animowanego ciekawe pomysły pochodzą z wielu różnych źródeł i pojawiają się na wszystkich etapach, od pracy nad scenariuszem począwszy, aż po ostatnie cięcie. Nasz zespół pod dowództwem Thomasa Bodensteina dokonał rzeczy niesamowitej, każdej z pracujących nad filmem osób należą się wyrazy najwyższego uznania. 
Ile czasu pracowaliście nad filmem?

Produkcja, począwszy od pierwszej klatki filmowej, a skończywszy na finalnym efekcie w postaci zamkniętego filmu zajęła nam w sumie dwadzieścia pięć miesięcy. Przez cały ten czas nie pozwoliliśmy sobie na nawet najkrótszą przerwę. Pierwsze rozmowy dotyczące zakupu praw do ekranizacji książki miały miejsce w 2008 roku, potem był etap pisania i poprawiania scenariusza oraz gromadzenia środków na sfinansowanie produkcji. Film został ukończony pięć lat później.
Jak, twoim zdaniem, będą się czuli widzowie po obejrzeniu „Rycerza Blaszki. Pogromcy smoków”?

Mam nadzieję, że będą zadowoleni z tego, że przeżyli chwilę dobrej zabawy. I mam nadzieję, że będę traktowali swoje tostery z większą dozą empatii i czułości.
Wywiad z reżyserami Thomasem Bodensteinem 
I Hubertem Weilandem
Reżyseria filmu animowanego bardzo się różni od reżyserii filmu fabularnego. Z jakimi wyzwaniami spotkaliście się podczas pracy nad „Rycerzem Blaszką. Pogromcą smoków”?

Thomas Bodenstein: Tak jak w każdej adaptacji, największym wyzwaniem jest zaadaptowanie opisanego świata, albo – jak w przypadku „Rycerza Blaszki. Pogromcy smoków” – narysowanego świata, do innego formatu, jakim jest film animowany. Postaci, które do tej pory istniały tylko na ilustracjach, w filmie muszą się poruszać, musimy obdarzyć je mimiką, specyficznymi gestami i umiejętnością wizualizowania emocji.
Hubert Weiland: Żeby osiągnąć ten cel trzeba odpowiednio dostosować każdą           z postaci, a także otoczenie, w którym rozgrywa się akcja filmu. Niezwykle ważnym jest, aby podczas tego procesu nie zatracić tożsamości oryginału. Trzeba znaleźć sposób na to, by bohaterowie przetransformowani do świata cyfrowej animacji byli rozpoznawalni oraz zachować artystyczny styl pierwowzoru. To było dla nas bardzo ważne i z tego właśnie powodu zdecydowaliśmy się na taki styl animacji –                 z wyraźnymi konturami, jak w klasycznej kreskówce. 
Podzieliliście się reżyserią filmu. Czym różniły się wasze zadania? Kto za co odpowiadał?

Thomas Bodenstein: Nina Wels była odpowiedzialna za proces animacji, nadzorowała prace zespołu animatorów w Stuttgarcie. Hubert Weiland odpowiadał za kompozycję, konwersję filmu w 3D oraz za finalny obraz. Moim zadaniem była opieka nad pracami przygotowawczymi, procesem udźwiękowienia filmu oraz nadzór nad całością produkcji.
Jak długo trwała produkcja filmu? Na jakie etapy była podzielona? Kim są wasi najważniejsi twórcy?
Thomas Bodenstein: Rzeczywisty okres produkcji filmu zajął nam dwadzieścia pięć miesięcy. Wcześniej, przez dwa lata, przygotowywaliśmy się do projektu                    i poszukiwaliśmy źródeł finansowania. W pierwszym etapie produkcji opracowywaliśmy projekty i storyboardy. Zajęło nam to prawie rok. Przez kolejnych dziesięć miesięcy zajmowaliśmy się animacją i kompozycją. Ostatnim etapem była postprodukcja – cztery miesiące zajęły nam prace wykończeniowe, w tym udźwiękowienie i koloryzacja.
Hubert Weiland: Najważniejsi twórcy filmu, zwłaszcza jeśli chodzi o prace nad kompozycją filmu i trójwymiarem, to Dietrich Hasser, który sprawował nadzór nad przystosowaniem filmu do 3D, Tino Nettling – kierownik do spraw kompozycji filmu ze studia animacji M.A.R.K.13 oraz Tim Elschner z ibt Studios z Bonn, które odpowiadało za końcową kompozycję.
Thomas Bodenstein: W dziedzinie animacji najważniejszą osobą była Nina Wells, reżyser animacji oraz Kate Forsdick – producent animacji ze studia M.A.R.K.13, która nadzorowała prace animatorów razem z Niną. Szefem sekcji przygotowującej storyboardy był Felix Schichl, a za udźwiękowienie filmu odpowiadał Hubert Bartholomae.
To wasz pierwszy film w 3D. Czy ten projekt znacznie się różni od filmu w 2D? Czy zakres waszych obowiązków był całkiem inny?
Hubert Weiland: Patrząc na to z punktu widzenia etapów produkcji różnica nie była specjalnie wielka, po prostu musieliśmy dodać jeszcze jedną sekwencję – przełożenie filmu na język 3D. Ale tak naprawdę od samego początku i na wszystkich etapach musieliśmy patrzeć na każdy element filmu przez pryzmat 3D. Począwszy od scenariusza, poprzez projektowanie, storyboardy, przygotowanie „Depth Script” –scenariusza ze wskazówkami odnośnie zastosowania 3D dla zespołu animatorów, aż po finalne zgranie filmu w trójwymiarze.
Jak tchnąć życie w starą kasę fiskalną? Jak obdarzyć duszą bohaterów, którzy są zdezelowanymi urządzeniami mechanicznymi?

Thomas Bodenstein: Za pomocą klasycznych sztuczek animacyjnych. Rycerz Blaszka był „żywy” już wcześniej, znaliśmy go z książek i audiobooków. Naszym zadaniem było wymyślenie charakterystycznej gestykulacji, ruchów, sposobu poruszania się, mimiki i emocji w oparciu o istniejącą już postać i w taki sposób, by jej nie zniekształcić. „Dusza” rodzi się w procesie animowania bohatera. Aby to osiągnąć przeprowadza się szereg prób i testów, zanim przejdzie się do właściwych prac animatorskich. Trwa to tak długo, aż nie uzyska się pewności, że bohater           i wszystkie jego zachowania i odruchy są perfekcyjne.
Czy „Rycerz Blaszka” to temat idealny do tego, żeby zrealizować go w 3D?

Hubert Weiland: Myślę, że dzięki 3D udało nam się wydobyć ze świata, który wcześniej znaliśmy tylko z ilustracji wiele szczegółów. Każda metalowa płytka, każdy detal został z pietyzmem wymodelowany. Chcieliśmy, żeby widz mógł wręcz poczuć każdą śrubkę, a nie tylko ją zobaczyć.
Thomas Bodenstein: Generalnie rzecz ujmując, technika 3D zawsze jest jakąś wartością dodaną do filmu. Jeśli się ją wykorzystuje w podobny sposób, w jaki używa się muzyki w filmie, może podkreślać i uwypuklać emocje. Na przykład w smutnej scenie można zbliżyć postać do widza. Efekt emocjonalny jest taki, jakbyśmy wprowadzili nostalgiczną muzykę skrzypiec.
Co lubisz najbardziej w bajce o Rycerzu Blaszce? Co zadecydowało o tym, że warto było tę historię przenieść na duży ekran?

Hubert Weiland: Ujęło mnie to, że jest to świat skonstruowany w dużej części        z przedmiotów codziennego użytku, które zostały połączone i przekształcone w najróżniejszy sposób, tworząc coś zupełnie unikatowego. Każdy z tych ożywionych przedmiotów ma indywidualny charakter, a razem potrafią stworzyć rzeczy monumentalne. 
Thomas Bodenstein: Bohaterowie stanowiący barwne zbiorowisko gratów, robotów i dziwacznych postaci oraz średniowieczny klimat tworzą mieszankę, która jest wyjątkowa. Pełna przygód fabuła i wspaniałe możliwości wizualne sprawiają, że ta bajka aż się prosi o to, żeby ją oglądać w kinach.
Film ma bogatą i skomplikowaną ilustrację dźwiękową. Jak udało wam się osiągnąć taki efekt?

Thomas Bodenstein: Nasz zespół dźwiękowców rozpoczął pracę od wizyty w sklepie żelaznym, w którym zostały zakupione wszelkie możliwe typy metalowych przedmiotów, które wydają różne dźwięki. To pomogło nam w opracowaniu koncepcji dźwiękowej filmu. Każdy główny bohater naszego filmu wydaje odmienne, charakterystyczne dla siebie metaliczne odgłosy.
Z czego w filmie jesteście najbardziej dumni?

Hubert Weiland: Z tego, że udało nam się ożywić stare graty. 

Thomas Bodenstein: Oczywiście, jesteśmy też dumni z końcowego efektu. Z tego, że udało nam się zrobić film, który daje rozrywkę i zabawę zarówno młodej, jak         i nieco starszej publiczności. My, z całą pewnością, przez ostatnie dwa lata bawiliśmy się doskonale.
NIEMIECKA PRASA O FILMIE

BILD:
„Cóż za wspaniały i pomysłowo skonstruowany fantastyczny świat. Rzadka rzecz      w kinach.”
„Dowcipna, trójwymiarowa animacja dla dzieci, które będą miały okazję nie tylko się zabawić w kinie, ale również dowiedzieć czegoś o recyklingu”
B.Z.:
„Wspaniała przygoda w 3D dla dzieci, która rozbawi również ich rodziców”
HAMBURGER MORGENPOST / PLAN7:
„Zachwycająca wizualnie animowana zabawa”
MÜNCHNER MERKUR/TZ:
„Pomysłowo zrealizowana animacja”
„Już pierwsze sceny są przykładem wspaniałego wykorzystania techniki 3D”
„Pochodzący z Monachium realizatorzy – producentka Gabriele M. Walther i reżyser Thomas Bodenstein w zachwycający sposób i z dużym przywiązaniem do szczegółów ożywili królestwo Zardzezii (…) W pomysłowy sposób bohaterowie bajki zostali przedstawieni, jako sympatyczne stworzenia, w których zakochają się wszystkie dzieci, niezależnie od wieku. Chłopcom z pewnością spodobają się małe tostery wyruszające na wojnę, jak również śrubokręty i puszki walczące z wypolerowanymi sztućcami. Dziewczynki zachwyci pokaz sukni ślubnych i balowych zorganizowany przez Bo. Humorystyczne sceny spodobają się wszystkim”

 
NEUES DEUTSCHLAND:
„Pełna wyobraźni, humoru i zwrotów akcji animacja.”
SÜDDEUTSCHE ZEITUNG:
„Świetny film przygodowy, od początku do samego końca.”

 

WAZ:
 „Cudowny film dla dzieci”
„W filmie zachwyca różnorodność dekoracji i dowcip sytuacyjny, które sprawiają, że dorośli będą się bawić na równi z dziećmi. Szczególnie imponująca jest scenografia. (…) Chociaż nie jest to musical, kompozytor Andreas Grimm zaadaptował wiele piosenek Janosa. ‘Rycerz Blaszka. Pogromca smoków’ to nie tylko uczta dla oczu, ale i dla uszu – obsada dubbingowa jest znakomita. (…) Epizodyczny styl narracji sprawia, że jest to świetna pozycja również dla najmłodszych dzieci.”

 
BUNTE:
„Film animowany na poziomie najlepszych produkcji z Hollywood”

„Ten animowany film przygodowy na podstawie popularnych książek i piosenek dla dzieci to produkcja 3D, jakiej nie widzieliśmy w europejskim kinie nigdy wcześniej. Po pierwsze: strona wizualna filmu jest doskonała, jakby wyszła spod ręki hollywoodzkiej wytwórni. (…) Szczególnego uroku dodają filmowi jego trzeszczący      i skrzypiący bohaterowie, którzy potrafią wywołać uśmiech na twarzy każdego widza – kobiet, mężczyzn i z cała pewnością dzieci.”

NATIONAL GEOGRAPHIC KIDS:
„Zachwycający film z mnóstwem świetnych piosenek”

 

SUPERILLU:
„Z wielką przyjemnością patrzymy na to, co małe tostery i śrubokręty wyczyniają, gdy się je wypuści na wolność. Piski, trzaski, zgrzyty i inne metaliczne dźwięki urokliwej Zardzezii zachwycą wszystkich, młodszych i starszych, fanów Rycerza Blaszki.”
FAZ:
„Gdy mamy do czynienia z filmem, którego akcja od samego początku rusza               z kopyta, a później jeszcze przyśpiesza; filmem, w którym wykreowany świat jest wspaniały i magiczny niczym kosmos, bez najmniejszych przejawów nudnej rzeczywistości; którego skonstruowani z niezwykłą empatią bohaterowie to metalowe dzbanki do kawy i budziki – możemy mieć wtedy pewność, że nikt nie opuści kina bez uśmiechu oraz uczucia podziwu dla dokonań jego twórców.”
„Wielka bitwa, która rozgrywa się w końcowej części filmu, gdy złożona z tosterów       i sztućców armia Rycerza Blaszki rusza na zamek, by obalić uzurpatora, (…) to scena, którą warto obejrzeć kilka razy, żeby mieć absolutną pewność, że nie umknął nam najmniejszy nawet szczegół.”

TWÓRCY

Gabriele m. Walther (scenarzystka i producentka wykonawcza)
W ostatnich latach Gabriele M. Walther wyprodukowała dwa całkowicie od siebie różne filmy, które stały się wielkimi przebojami niemieckich kin. Pierwszy z nich to postapokaliptyczny thriller „Hell” (2011) w reżyserii Tima Fehlbauma, który został uhonorowany nagrodą Hypo-Förderpreis na Festiwalu Filmowym w Monachium oraz Niemiecką Nagrodą Filmową. Drugi to „Księżniczka Lillifee i Jednorożec” (2011) – animowany film familijny w reżyserii Ansgara Niebuhra i Huberta Weilanda.
Gabriele M. Walther studiowała na jednym roku z Rolandem Emmerichem w Wyższej Szkole Filmowej w Monachium. Pierwszy film jej produkcji to „Arka Noego” (reż. Roland Emmerich) z 1984 roku. Pracowała z wieloma cenionymi reżyserami, jak na przykład Robert Dornhelm i Ulrich Edel. W latach dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku Gabriele M. Walther, jako partnerka wytwórni Sony Columbia Tristar wprowadzała na niemiecki rynek sitcomy i pomagała zaistnieć na rynku temu nowemu, jak na owe czasy, formatowi telewizyjnemu.
W 2002 roku, wyprodukowany prze Walther i liczący sobie już ponad osiemdziesiąt odcinków serial „Hausmeister Krause” z Tomem Gerhardtem w roli głównej otrzymał Germany Comedy Award dla najlepszego sitcomu. W 2005 roku producentka spotkała się ponownie z Tomem Gerhardtem na planie komedii fabularnej „Siegfried” (reż. Sven Unterwaldt Jr.).
Gabriele M. Walter i jej firma Caligari, obok sukcesów na polu dokumentalnych           i rozrywkowych produkcji filmowych, mogą się pochwalić pozycją lidera w dziedzinie produkcji filmów animowanych na rynku niemieckim. Ich najbardziej kasowe przeboje z ostatnich dziesięciu lat to „Felix – W podróży dookoła świata” (2005, reż. Giuseppe Laganà), „ Felix 2 – Królik i wehikuł czasu” (2006, reż. Giuseppe Laganà), „Księżycowy miś” (2008, reż. Thomas Bodenstein, Mike Maurus) oraz „Księżniczka Lillifee” (2009, reż. Ansgar Niebuhr, Alan Simpson, Zhi-Jian Xu).
Caligari ma w najbliższych planach produkcyjnych na rok 2013 i 2014 jeszcze więcej adaptacji filmowych bestsellerowych książek, jak na przykład „Amelia Ogonowska”, „Kapitan Sharky”, czy „Mały smok Kokosnuss”.
W 2007 roku Walther była nominowana do nagrody Bawarski Przedsiębiorca Roku. Od 2009 roku jest członkinią Związku Niemieckich Producentów Filmowych               i Telewizyjnych.
Thomas Bodenstein (reżyser)
Thomas Bodenstein jest od wielu lat ważnym członkiem zespołu Caligari. Współpracę z firmą zaczął w 2000 roku, kiedy to został kierownikiem produkcji pierwszego sezonu serialu „Felix” i od tego czasu jest zaangażowany w każdy kolejny projekt firmy.
W 2008 roku wystąpił w roli producenta i członka zespołu reżyserskiego wielkiego przeboju kinowego „Księżycowy miś” (2008, reż. Thomas Bodenstein, Mike Maurus) oraz serialu telewizyjnego pod tym samym tytułem. Wcześniej wyprodukował wspólnie z Caligari filmy animowane „Felix 2 – Królik i wehikuł czasu” (2006, reż. Giuseppe Laganà), „Księżniczka Lillifee” (2009, reż. Ansgar Niebuhr, Alan Simpson, Zhi-Jian Xu) oraz „Księżniczka Lillifee i Jednorożec” (2011, reż. Ansgar Niebuhr, Hubert Welland). Był także kierownikiem produkcji drugiego sezonu serialu „Listy od Feliksa” i nadzorował postprodukcję filmu fabularnego pod tym samym tytułem (2005, reż. Giuseppe Laganà).
Obecnie Thomas Bodenstein przygotowuje się do produkcji nowego filmu animowanego „Mały smok Kokosnuss”, którego będzie reżyserem.

HUBERT WEILAND (drugi reżyser)

Hubert Weiland studiował rzeźbę na Akademii Sztuk Pięknych w Monachium. Już podczas studiów skoncentrował swoje zainteresowania na animacjach 3D, w efekcie czego rozpoczął pracę w branży filmowej. Niezależnie od kariery filmowca, odnosił sukcesy również w dziedzinie fotografii zdobywając Bavarian Photography Award.
Weiland wyreżyserował seriale telewizyjne „Jelly Bean Town” i „Fish & Chips”,           a w 2004 roku dołączył do zespołu firmy produkcyjnej Caligari. Był drugim reżyserem animacji kinowej „Księżycowy miś” (2008, reż. Thomas Bodenstein, Mike Maurus)       i reżyserem, wspólnie z Ansgarem Niebuhrem, filmu „Księżniczka Lillifee                    i Jednorożec” (2011).
Opiekował się od strony produkcyjnej filmami „Księżniczka Lillifee” (2009, reż. Ansgar Niebuhr, Alan Simpson, Zhi-Jian Xu) i „ Felix 2 – Królik i wehikuł czasu” (2006, reż. Giuseppe Laganà) oraz pierwszym sezonem serialu „Księżycowy miś”. Był też producentem liniowym drugiego sezonu serialu „Felix – W podróży dookoła świata”.
Następnym projektem z jego udziałem będzie „Mały smok Kokosnuss”.
NINA WELS (drugi reżyser)

Nina Wels jest absolwentką Szkoły Filmowej „Konrad Wolf” w Poczdamie, gdzie uczęszczała na kurs animacji. W branży filmowej działa od 1997 roku. W trakcie swojej kariery brała udział w kraju i za granicą w wielu różnych produkcjach filmowych na potrzeby kina, telewizji i reklamy. 
W 2006 roku była głównym animatorem wielkiego przeboju Michaela Bully Herniga „Lissi na lodzie” oraz członkiem ekipy realizatorów filmu „Jasper i lemoniadowy spisek” (reż. Eckart Fingberg). Wels była także głównym animatorem filmu telewizyjnego „Żabi król” (reż. Franziska Buch), trzynastu odcinków serialu „Jonalu” oraz filmu fabularnego „Piaskowy Dziadek i zaginiony piasek snów” (reż. Sinem Sakaoglu, Jesper Møller).
W roku 2010 Nina Wels napisała swoją pierwszą, jeszcze niepublikowaną powieść zatytułowaną „Eislicht”.
